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R ek lam ac je  są w o lne  od o p ła ty  pocztow ej.

P o  n i e w o l i  c ł ł i f o i e j ..
S t a r y  ty r a n - w ie k  s i ę  M isaIił, r u n ą ł  w  p r z e p a ś ć  u ie z g łę h io n ą .
C ó ż n a m  s t w o r z y ł ?  —  Z a b r a ł  j e s z c z e ,  co  n a m  w i e k i  z g r o m a d z i ły :  
D r o g ie j  W o l s k i  s ł a w ę  w ie lk ą ,  n ie z a ta r tą ,  c h o ć  z a m g lo n ą ,
Z a w ió d ł  n a s  n a  z g u b ę  p e w n ą ,  b o  z b y t  d u k a ł  w  s w o je  s i ły .  
R o z p o c z ę ł y  s i ę  r o z b io r y  —  w  tr z e c h  z a b o r a c h  r o z p a c z ,  j ę h i ,
1P li r a j  u  p o l s k im ,  w  d o m u  w ła s n y m  m o r d , r a b u n e k ,  s t r y c z e k ,  h o r a ,  
ćfl o b łu d n i  s p r z y m i e r z e ń c y  w  k i i e i  m a c z a ją  s t r o je  r ę k i ,
Y ic  p y ta j ą ,  d e  ta  'P o ls k a  k r z e w i c i e l k a  w ia r y  s t a r a !  

l i c h ,  m ó j  'B o że , T y ś  d o p u ś c i ł ,  ż e ś m y  j t a d i i  tą  o f ia r ą  
Z a  m a g n a c h ic  r o z p a s a n ie ,  c c  n i e  z n a ł o  w c a le  ta m y ,
0  t a r z a ło  s i ę  w  r o z p u ś c ie ,  p y s z n e  b y ło  p y c h ą  s ia r ą  —
Z a  to  s ł u s z n i e  j a k  n a  d ło n i  ka rc i B o ż a  —  to ż  j ą  m a m y .. .
T r z e b a  b y ło  c h o ć  s to  k r ó ló w ,  co  ja . m ó w ię  ?  — ty s ią c  m a ło ,
K a ż d y  m a g n a t  c h c i a ł  b y ć  h r ó ie m ,  w c ią ż  b y  k a r a ł ,  r o z k a z y w a ł ,  
J a k  le w  k a ż d y  r y c z a ł ,  k r z y c z a ł ,  g d y  p o  j e g o  s i ę  n ie  s ta ło  ;

łłb o  j e d n e t n  s ło w e m  , , r e l o “ w s e j m a c h  d o b r e  r a d y  z r y w a ł .
\','c n a m  s ą d z ie '  —  B ó g  ic h ' s ę d z ią  !  m y  p r z e w in ę  z m y ć  ic h  m a m y  : 

K o r n y m  jc ih  p o k u t n y  D a w id  m o c lły  p r z e b ić  n a m . s k l e p ie n ia ,
W ię c  b ła g a ln e  r z e w n e  g ło s y  d o  s tó p  B o g a  z a s y ła m y  —  

f iu  to l i to ś c i  n i e s k o ń c z o n e j  p o d a r u j e  p r z e w in ie n ia . . .
B o ż e  !  w e j r z y j  n a  'lu d  w ie r n y ,  l i tó r y  j ę c z y  te c i ę ż k im  h o lu ,
K tó r y  z n o s i  m ę k ę  k r w a w ą ,  s r o d z e  j e s t  p r z e ś l a d o w a n y ,
Z a  T w e  I m ię  C h r y s te  B o ż e ,  z a  T ir e  z ia r n o  b e z  h ą h o lu ,
Z a  s w ą  m o w ę , o b y c z a je ,  l a k  o k r u t n i e  k a to w a n y . . .

J a k a ś  łu n a  n ie w id z ia ln a ,  r o z p ły n ę ła - ś  n a d  O jc z y z n ą ,
C ic h a ,  r z e w n a  j a k  s z m e r  la s u ,  p io m ie n i ą c a  p o p r z e z  m r o k i ,
J a k o  ro s a  w  k r o p l a c h  k w ia tu  r z e ź w i  s o b ą  ro lę  ż y z n ą
1  c u d o w n ą  w o ń  r o z le w a  j a k  k a d z i d ła  j t o d  o b ł o k i :
T o  n a  s z a lę  ś w ię t y  b is k u p  k ła d z i e  w in y  z  j e d n e j  s t r o n y ,
U  ta m  z d r u g i e j  w  g ó r ę  t r y s k a  k r e i r  n ie w in n a ,  p o m s ty  p r o s i ,  
S z a l a  j t u d  n ią  s i ę  u g in a  —  w z r u s z a ją  s i ę  ś w ię ty c h  tr o n y ,
B i s k u p  ś w ię ty ,  s a m  m ę c z e n n ik ,  h ło g o s łe n r ią c  r ę c e  w z n o s i .

C u d  s ię  d z i e je . . .  j a k a ś  i s k r a  p r y s k a  w  O jc z y ź n ie  r o z d a r te j ,
P o  d a le k i c h  k r a ń c a c h  z i e m i ,  g c lz ic  l u d  p o ls ln ,  i s k r a  le c i ,
W z n ie c a  m i ł o ś ć  k u  O jc z y z n ie  s i ł ą  m o c y  n ie p r z e p a r t e j ,
B u d z i  d u c h a  p r a c y  d la  jY ie j ,  j a k  z b a w ie n n a  g w ia z d a  ś w ie c i .
J a k  p r z e d  c u d n ą  w io s n y  ir o n ią  m k n ie  z im o w y  s e n  n a tu r y ,
S ł o ń c e  z d o b i  ż y w o t  w s z e lk i ,  j a k b y  n o w e  ż y c i e  w le w a  —

T a k  i  P o l s c e  te ż  w o ln o ś c i  k i e d y ś  z o r z e  s p ł y n ą  z g ó r y ,
W ie c z n e ,  w ie c z n e  s p o c z y w a n ie . . .  l u d  n ie w o l i  s w e j  z a ś p ie w a  !

Maciej Dajczak 
r#l»ik z Heniowa koło Zainziee.
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W wielką rocznicę.
/

W  chwili, gdy gazetka  nasza dojdzie 
rąk  czytelników, na całym obszarze ziem 
polskich i tam za oceanem , święcą wielkie 
■święto. Może nie wszędzie będzie ono prze­
jawiać się w pięknych wieczorkach patrjoty- 
cznych, a naw et choćby w skrom nych tylko 
odczytach, ale śmiało rzec można, że nie 
będzie ni jednej duszy uśw iadom ionego Po­
laka, k tóraby  nie zadrgała  wspomnieniem 
tego, co się przed 112 laty w Warszawie 
działo, kiedy to z uniesieniem śpiewano 
»W'iwat n a ró d !  wiwat wszystkie stany!* 
I w spom ni sobie każdy z rozrzewnieniem 
na ten piękny m ajowy dzień, co Polsce upa­
dającej osta tn ie  przynosił lek i:  konstytucję, 

aistawę łagodzącą krzywdy stare  i poniżenia, 
ustawę, co m ogła  była, jak  świeża, nowa 
krew wpłynąć w żyły narodu, wlać weń n o ­
we życie.

K o n s ty tu c ja  upadła. Ci, co ją  podawali 
do uchwalenia i których myślą była uko­
chaną —  a nazwiska ich zawsze są w wdzię­
cznej pamięci narodu : Kołłątaj, Ignacy P o ­
tocki, Małachowski i inni — ci, przepo-

W  d o l i n i e  ł e z .

(D okończen ie .)

Potem  poznała się ze służącym w są­
siedztwie, z nieżyjącym już dzisiaj jej mężem. 
B ył to uczciwy, pracowity i dobry chłopak 
i cała wieś go za takiego miała. Pobrali się, 
było im dobrze. K om ornem  mieszkali u bo­
gatego  g o s p o d a rz a , zarabiali, gdzie mogli 
i poczęli oszczędzać. Oszczędności ich po­
większały się stale, choć nieznacznie, u sk ła ­
dali i mieli już  2 5 , potem 40 , później 50 
złr., wreszcie kupili od dworu kawał zrębu. 
W ykarczowali go i pobudowali chatę tę ,  
i czuli się szczęśliwymi.

Ale po dniach, które zaliczali do p o ­
m y ś ln y ch ,  nastaw ać poczęły dnie niepo-

mnieli widocznie, że są w narodzie i zdraj­
cy h a n ie b n i , co łącząc się z odwieczną 
krzywdzicielką naszą, Moskwą, kraj swój na 
jej pastwę prędzej czy później oddadzą. 
Zdrajców  o to g łowa nie boli, że lud p o ­
niewierany, k tó rem u w m a o w e j  konstytucji 
pierwsze zajaśniały zorze wolności, te-az po 
jej upadKU i po upadku Polski dalej jęczeć 
będzie w podwójnej niewoli, że mieszczań­
stwo praw swoich się nie doczeka chyba 
nigdy, a już mu Trzeci Maja te praw a g w a­
rantował Toż i zgubili nas i zaprzedali 
s rom otn ie  zdrajcy — dziś z tych więzów 
jeszcze podnieść się nie możemy.

A jednak  zawsze nam jakaś  o tucha 
idzie w serca, gdy w spom nim  sobie, że 
wśród tylu ludzi p rzew rotnych były j e d n o ­
stki szlachetniejsze, lepszej doli ludu, doli 
Polski szczerze pragnące . Cześć im, a wie­
kopomnej Konstytucji T rzeciego M aja pa­
mięć wśród nas nie zaginie.

>Po niewoli długiej* — może i rychło, 
a  dojdzie nas głos, że »cud się dzieje* 
..pryśnie iskra wolności »w Ojczyźnie roz­

dartej* ! W.

myślne. Zarobki potaniały, ona  poczęła za- 
n iem agać i już pracow ać tak  jak  dawniej 
nie mogła. On sam nie m ógł zapracow ać 
tyle, ażeby wyżywić siebie, żonę i t ro je  dzia­
tek ; n iedostatek i głód zaczęły zag lądać  do 
chaty, zwłaszcza w miesiącach zimowych. J e ­
dnego razu. gdy rano powstali i dzieci płaczące 
prosiły clileba, oni dać im go już nie mogli. 
On poszedł między ludzi, cały dzień szukał 
pracy i pożywienia dla rodziny, a gdy wie­
czorem wracał, przyniósł ty lko  parę  d r o ­
bnych kartofli, żona ich nie t k n ę ł a ; dała 
kilka dzieciom, a kilka schow ała na  ju tro .  
S m utno  było wtedy w chacie. Dzieci pła­
kały dzień cały i wołały jeść, m atka  tuliła 
je i uspokajała  jak  m ogła. Z  mężem nie m ó ­
wili nic do siebie, ona  widziała, że on s t r a ­
sznie cierpi i już  nic zaradzić nie m o ż e ; 
jem u serce pękało nad nędzą żony i dzieci, 
którym pomódz już nie mógł. W reszcie nad
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W sprawie przem ysły krajowego.
O d dłuższego już czasu słyszy się

z  wszech s tron  nawoływanie do popierania  
k ra jow ego przem ysłu . P ism a ciągle nawo- 
łu ją ,  by grosza  ciężko zapracow anego nie 
■marnotrawić, pchając w zagranicę, w ypełnia­
n e  n ie rzadko  groszem  tym kieszenie naszych 
'w rogów. Kiedy niekiedy zdarzy się coś t a ­
kiego, co nas  zm usza m oralnie  do powścią­
gliwości w wyrzucaniu grosza poza  nasz
kraj ubogi, jed n aa  ta  m ora lna  powściągli­
w ość  — z niezrozum iałych w prost pow odów  
-z czasem maleje, coraz się zaciera, i chyba 
;znów  zdarzy się coś nowego, co nas do tej 
i powściągliwości popchnie, a to nawoływanie  
: gazet,  to idzie n a  m arne . Je s te śm y  — nie- 
■stety — społeczeństw em , k tó re  potrzebuje 
; podniety w rodzaju  w ypadków  wrześnień-
skich. Musimy się dopiero oburzać na  b a r ­
barzyństwo prusk ich  gałganów , k tó rzy  biją 

uizieci, że nie chcą pacierza mówić po nie­
m iecku , ty lko  po polsku, bo im m atka-polka 
piersi dawała i B oga  chwalić uczyła w pol­
skim  języku, byśmy w o ła l i : »nie popierajm y 
przem ysłu  i handlu  pruskiego«.

■ ra n e m  po niespanej nocy rzekł do ż o n y : 
W iesz, że tak  dalej być nie może. T u  n ie ­
m a  sposobu, abym was wyżywił, więc zro ­
bię ta k :  pójdę do fabryki, tam m am  z n a jo ­
mych, może oni dopom ogą mi dostać pracę. 
Co zarobię, poślę ci, a tymczasem żebyś się 
•czem wyżywić miała z dziećmi, pójdę do 
wsi, zastawię kożuch i wezmę zboża. Z ona  
czuła, że mąż chce dobrze, jakiś lęk o g a r ­
nął j ą :  o na  sam a  i słabowita z dziećmi po­
zostan ie  tu  w tej chacie za wsią, tu pod 
lasem, gdzie, jak  rok długi, nikt nie zajrzy. 
Bała  się czegoś,* czego nie umiała sam a o- 

. kreślić. Żal jej było męża, że pójdzie tak 
daleko, miedzy obcych, ale wiedziała zara­
zem, że tak  być musi.

N a  drugi dzień stało się jak  mąż upla- 
n o w a ł ; poszedł do m iasta  do fabryki. O na 
p łaka ła  dzień i noc, łzy jej nie wysychały,

. dzieci tęskniły  za ojcem i płakał}'. Zdawało

N a  tem at ten można się szeroko roz­
wodzić, a na co nie m a  miejsca w Przyja­
cielu L udu , bo i na  co innego trzeba po ­
mieszczenia. Dziś tylko krótko i węzłowato 
chcę wezwać lud polski, aby przestrzegał 
hasła: »Popieraj my przem ysł i handel k ra ­
jowym ratujmi' się od m aterja lnego  upadku, 
wspierajmy swoich, bo ich wspierając, wspie­
ram y siebie, a w teay nie będziemy żebra­
kami. Jeśli »wielki pan« lub »wielka pani«, 
lub ktokolwiek inny woli sukno z B erna  jak  
z Żywca, jeżeli woli m aszynę z W iedn  a, 
niż od Zieleniewskiego z Krakowa, jeśli 
woli pić pruskie wody m ineralne, niż k ra ­
jowe, jeśli woli jeździć do kąpiel na »szwa- 
by«, to lud polski nie potrzebuje ich w tern 
naśladować. Jeśli przychodzimy do sklepu, 
p rzekonajm y się przed zakupem, z jakich 
rąk ten wyrób i zawsze najpierw pytajmy, 
czy nie mają  tego lub owego krajowego 
wyrobu. Nie kupujmy outów  wiedeńskiej 
tandet}', g ra ty  dawajmy swoim robić s to la ­
rzom, zamki swoim ślusarzom, obsadzajmy 
i obsiewajmy swojskiem ziarnem , nawiedzi 
nas słabość jaka, kurujm y się u swoich d o ­
ktorów, lekarstwami, jakie sporządzają nasi

się jej ciągle, że idzie, że puka  i już biegła 
do drzwi, a to wiatr niemi s tukał.  W reszcie  
dostała lis t ;  pisał, że zdrowy, że m a pracę, 
że mu dobrze i posyła jej kilka reńskich.
0  jak  była szczęśliwa! Kupiła kartofli i ku- 
kurudzy, miała z dziećmi co jeść. T ak  do­
czekała się wiosny i zaczęła chodzić do g o ­
spodarzy do roboty, skoro jej tylko siły po­
zwoliły. T u  zarobiła 20 ct., więc miała na 
sól, tam  dostała odrobinę zboża, gdziein 
dziej znów mleka dla dzieci.

I tak wśród pracy przeszło jej lato dość 
dobrze. Ale poczynała się zima. Zarobić nic 
nie mogła, zapasy kończyły się i jakby na 
dobitek, gdy poszła do lasu po g a łą z k i ,  
spotkał ją  leśniczy, zdjął z niej chustkę
1 buty ,  i p o zo s ta ła  b o są  na  zimę. N a p o ­
ciechę j e d n a k  d o s ta ła  od  m ęża pismo, z k t ó ­
re g o  dow iedz ia ła  się, że za dn. p arę  pośle 
je j  k ilka reńsk ich .  N iec ie rp liw ie  o cz ek iw a ła



PRZYJACIEL LUDU4

aptekarze, bo chwała B ogu  zdolnych ludzi 
nie b rak i u nas. Potrzebuje  chory kąpieli, 
nie woźcie go po obcych uzdrowiskach, 
potrzebuje robić kurację  w domu, to krajo- 
wemi wodami mineralnemi, budujemy się, 
nie sprowadzajmy dachówki niemieckiej, 
chocby ona tańszą była od naszej, słowem 
nie bierzmy do rąk, tylko swoje wyroby 
swoich ludzi, a choćby drożej płacić przy­
szło, to miejmy to na pamięci, że  jak  da­
my naszym większą sposobność zbytu, to 
i nasi dadzą nam  taniej. Jeżeli chcemy nie 
zginąć, to musimy dbać nie tylko o naszą 
oświatę, ale o byt materja lny. D o pow iada­
miania o wyrobach używajcie reklam y pism, 
a to się zawsze opłaci. Niech każdy powiadamia 
o tern co wyrabia, co sprzedaje, n iech  za ­
dowoleni z wyrobów krajowych donoszą 
do pism o tern. Nie miejmy uprzedzenia  do 
samych siebie, a przekonam y się w bliskiej 
przyszłości, że jeśli nie lepiej, to przynaj­
mniej tak samo, jak  cudzoziemcy, potrzeby 
zaspakajać umiemy. Od wielkich sp raw un­
ków zacząwszy, skończywszy na drobia­
zgach baga te lnych , wszystkiego żądajm y 
w kraju wyrobionego. Jeśli czego nie ma na

razie, to jeśli będziemy pytać tylko, to  s ię  
znajdą tacy, którzy nam z czasem dosta rczą .

Nie na tern jednak  koniec. W ro g o w ie  
nasi wiedzą, co znaczą ogłoszenia, więc na j­
rozmaitszemu nasyłają nasze pisma. Otóż- 
żądajmy od naszych picm, aby pod żadnym  
warunkiem  nie przyjmowały zagran icznych  
ogłoszeń, które często gęsto obliczone są  
na naszą ła tw ow ierność i n iedoświadczenie. 
Nie róbm y zakupów u kupców i przedsię­
biorców tych, którzy narzucają  nam , czy  
m ow ą czy ogłoszeniem, obcokrajow e w yro ­
by. W yją tek  s tanow ią  artykuły, k tórych p ro ­
dukcja niemożliwa w naszym kraju ze w zglę­
du na klimat lub inne  warunki nie da jące  
się zastąpić.

Uczmy się od Czechów, naszych p o ­
bratym ców, jak  się popiera w yroby k ra jo w e j  
Czech, żeby um iera ł z p ragn.enia . nie będzie 
pił niemieckiego piwska, żeby m>ał n a  g ru  • 
bość palca b rudu  na tw arzy nie zmyje go 
obcokrajow em  mydłem, nie zora  swej roli. 
obcokrajowym  pługiem, nie zasieje an i ze­
rżnie obcokrajową m aszyną. D la tego  też na­
ród ten, k tóry  już był skazany niemal n a  
zagubę, rośnie na olbrzyma, bo dba o swoją

tych pieniędzy i dziś raniutko poszła do 
miasta na pocztę, bo zdawało się j e j , że 
pieniądze już przyjść powinny. Poszła  na 
czczo, bo ostatek zapasów, które miała 
w chac:e, przysposobiła dla dzieci; żeby zaś 
nie płakały, obiecała im, że kupi i p rzyn ie ­
sie chleba. Myślała sobie, że dostanie dziś 
pieniądze, kupi kartofli na zimę, obmyślała 
gdzie i jak najtaniej jej to wypadnie, m a­
rzyła, że kupi sobie buty. U pojona słodkiemi 
m arzeniam i szła bosa w takie zimno i g ło­
dna do miasta i nie czuła, co jej dolegało.

Gdy zaszła na pocztę, dano jej list 
z czarną  obwódką. »Są tam pewnie pienią­
dze* — powiedziała. Pocztm istrz  zaśmiał 
się i rzekł: » Kobieto! to nie wiesz, że list 
taki niesie wiadomość o śmierci czyjejś?* 
Jakby sztylet w nią wbito, tak się jej z ro ­
biło po tern wyjaśnieniu. »Panie ! No niech 
pan  przeczyta* —  i uchwyciła za nogi

| pocztmistrza. T en  miał cnwilkę czasu, prze­
czytał więc Jej list. Dowiedziała się, że pi 
szą do niej przyjaciele jej męża . donoszą, 
że m aszyna zabiła go w fabryce N a  t ę  
wieść, jak  gdyby piorun padł obok niej 
i ogłuszył ją , tak stała jak  skam ieniała , po­
ciemniało jej w oczach, nie widziała nir 
i nie wiedziała, gdzie się znajduje. W reszc ie  
gdy chciała wyjść, nie m ogła znaleść drzwi; 
gdy zaś ujęła za klam kę, nie wie jak  otwarła.,, 
nie czuła zimna, ani głodu, żalu, ni s trap ie­
nia i gdyby ją  zapytano, czy żyje, nie u - . 
miałaby na to odpowiedzieć. »M atko! za  
wieleś wypiła, idź spać do domu, bo  c ię  
zamkną« — zawołał jakiś  g łos  nad  nią. N ie  
wie sama, jak  wyszła z miasta, oprzy to ­
mniała  zaś dopiero, gdy płakać poczęła.

Ściemniać się poczynało, gdy docho­
dziła do wsi. W spomniała, że do chaty m a  
nienaj dalej i że tam czekają na mą g ło d n e
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ośw ia tę  i swój by t  ekonomiczny. Myśmy się 
w iele  zaniedbali, a le nie bez w idoków po­
praw y.

Solidarnie  weźmy się do pracy nad so ­
bą i dla siebie, a  B óg  W szechm ogący  po­
zw oli  doczekać się lepszej doli i lepszego 
w  świecie znaczenia. Przejmijmy się całą 
-duszą, sercem  i m yślą  o przemyśle i hand lu  
k ra jow ym , nie pow tarzajm y n a  w ia tr  zw ro­
tó w ,  słów, a  bierzmy się do czynu, bo 
»czynu, czynu naród  czeka*. Co zrobimy 
d la  swoich, robim y dla siebie. S tosu jm y się 
sam i i  uczmy innych s tosow ać  się do h a s ła :

»Popierajm y handel i przem ysł krajo­
w y!*  a  na ró d  nasz, k tóry  przeżył dziesiątkę 
w ieków , będzie spokojnym , że go nic z p o ­
w ie rz c h n i  św iata  nie zmiecie.

Ja n  Raw a.

^  powiatu tarnowskiego.
Wierzchosławice. 26 . kwietnia. Jak  wia­

d o m o ,  dnia 25 . kwietnia odbył się pogrzeb 
L u s tach eg o  księcia Sanguszki w Tarnowie. 
C erem on ji  pogrzebowych opisyw ać nie bę-

dzieci. Pos tanow iła  wstąpić do którego z g o ­
sp o d a rzy  we wsi, opowiedzieć swoje nie­
szczęście  i prosić go o kawałeczek chleba 
d la  dzieci, ale  nie śmiała. Miała wejść do 
chaty ,  gdzie się z dzieciństwa wychowała 
i  już  furtkę odm ykała , ale wstyd jej było 
i nie weszła.

Ale teraz przyszła do tej pod lasem 
cha ty , zz iębn ię ta , głodna. Dzieci g łodne 
płaczą i wołają chleba, a ona  dać im go nie 
m oże, robić nie m oże, zarobić niema gdzie. 
G  b iedna! nieszczęśliwa!

Od tego dnia upłynęło dwa tygodnie, 
z im a ustaliła się, śnieg pokrył ziemię, a 
m ró z  skrzył się, dnie zrobiły się jasne  i po­
g o d n e .  L udzie  o ile mogli s tarali się jak  
najmniej wychodzić na dwór, tuląc się po 
ch a tach  przed zimnem. Jeden  wójt tylko nie 
m ia ł  spokoju. Chodził po wsi z g rubą  lagą 
w  ręce i szukał, kom uby  kazać wywieźć

dę, bo te każdem u śmiertelnikowi są znane. 
Po  pogrzebie zaproszono włościan, uczestni­
ków pogrzebu na przekąskę do wielkiej 
szopy browaru piwnego, własności śp. ks. 
Sanguszki. Za małą chwilę wpadł tam ks. 
Stojałowski wraz z posłem Bombą. Swoim 
zwyczajem wycałował kogo napotkał i obda­
rzywszy chętnych i niechętnych obfitymi ca­
łusami, uprosił jaki taki spokój i zabrał 
głos. Dopóki m ow a jego  była w spom nie­
niem pośm iertnem , poświęconem zm arłem u 
księciu, dopóty panował jaki taki spokój. 
Skoro  ks. Stojałowski zapowiedział, źe m y­
śli się zaopiekować powiatem i myśli w tym 
celu odbyć szereg zgrom adzeń, to w tej 
chwili zaczął się hałas. W śród  g łośnego 
szm eru kończąc mowę zapewnił zgrom adzo­
nych, i e  teraz w urządzaniu zgromadzeń nie 
będzie miał przeszkód, ponieważ komisarz 
Majewski, k tóry go prześladował, ustąpił 
z T arnow a . (To wykręt. Będzie miał spo­
kój, bo się sta ł  narzędziem kliki rządzącej. 
Przyp. Red.). Po nim zabrał, a właściwie 
chciał zabrać głos pcseł Bomba. W śród  h a ­
łasu zdołał jednak tylko tyle pow iedz ieć : 
Ja  jes tem  Antoni B om ba z Budziwoja, po-

kobietę ju tro  z chaty pod lasem stojącej. 
Zm arła  wczoraj w nocy.

— Co się stało ? — pytano go —  źe 
um arła  ?

—  Poszła  dwa tygodnie temu do m ia ­
sta boso, nie ubrała się i przemarzła, z tego 
rozchorowała się i um arła  — odpowiadał.

A w chacie nieboszczka leżała w trum nie 
z nieheblowanych desek, a troje dzieciąt 
głodnych, zziębniętych i wystraszonych pu­
kało do trum ny  i wołało: mamo! m am o!
w stań do nas !

O losie nielitościwy, jednym  droga  ży­
cia różami wysłana, a drugim cierniem 
i głogami.

M ichał Tworek z Głobikowy.
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seł ludowy, bo w tej chwili ściągnięto  go 
z ławy na ziemię. Nie dając za w ygraną  
poseł ludowy wyszedł ponow nie na  ławę, 
lecz z tem sam em  szczęściem, co poprzed­
nio. Mimo perswazji ks. p ra ła ta  jakaś  n ie ­
naw is tna  ręka  zrzuciła go znowu z ławy.

Po tym objawie przychylności lu d u  t a r ­
nowskiego, ks. redak to r  i poseł ludow y  A n­
toni B om ba  opuścili zebrany lucl tarnowski 
i poszli na  kolej.

Jako  włościanin nieuczony, nie jes tem  
właścicielem wielkiego rozumu, lecz zdaje 

.mi się, źe ks. Stojałowski doświadcza sk u t­
ków swojego postępowania. Ciągła zm ien­
ność jego  w  polityce wpoiła w lud to prze- 
o m nie ,  że co innego  się mówi, a co in n e ­
go będzie robiło. Księże p ra ła c ie ! gdzie się 
podział mir i szacunek, k tórym  otaczał cię 
l ud?  Dopóki było za co, czcił cię, a dziś 
poprostu  mówić ci nie da, W  docznie nie 
tędy  droga.

A pan »poseł ludowy« Antoni Bom ba, 
n iezaw odnie  przyszedł do przekonania , źe 
nie uda się dwom panom  służyć rów nocze­
śnie, tylko jednem u t. j. ludowa. Pan ie  P o ­
śle! czy h onor  i godność  człowieka, k tó rą  

- myślę — źe pan jeszcze posiadasz, po ­
zwala dalej g rząznąć w bagnie, czy też w y­
prowadzi p ana  na prosty  gościniec in te re ­
sów  ludowych

Wincenty Witos z W ierzchosławic.

Z powiatu lituattowsliicgo.
O d e z w a .

Bracia  Ludowcy! D n ia  i i . m aja  b. r. 
odbędą  się w powiecie l im anow skim  wybory 
do R ady  powiatowej, zatem Przyjaciele wy­
bierzmy ludzi zacnych, z charak te rem , p ra ­
wych, a nie lizunów i lokaji, — bo przecie 
w  naszym powiecie znajdą się jeszcze lu ­
dzie godni, którzy m ają  dobro ogółu na  m y­
śli, nie zaś samolubstwo.

My włościanie w y b i e r z m y  z k u r j i  
n a s z e j  t y l k o  w ł o ś c i a n ,  a bezwarun-
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kow'o nie wybierajmy urzędników, choćby to* 
byli i uczciwi ludzie, bo dobry urzędnik  ma 
aż zanadto  pracy w urzędzie, a prócz teg o  
i ten  zawód już nas nieraz spotkał, źe choć 
wybraliśm y i urzędnika, te  jego  przełożona 
władza kazała m u z radcy pow iatow ego z re ­
zygnować, wskutek czego musiał się odbyć: 
uzupełniający wybór, — z k tórego  zwykle 
n iepowołany człowiek wchodził do R ady . 
R adcy  powiatowi, za ubiegłe sześciolecie, 
są ludzini uczciwymi, z wyjątkiem  kilku j e ­
dnostek. Możemy zatem tych sam ych w y­
brać, zmieniwszy tych kilku ludzi zacofanych.

Na prezesa R ad y  powiatowej najod ­
powiedniejszy jes t  obecny prezes p. Zy­
g m un t Mars. Za jego  prezesostw a dopiero 
R ada  powiatowa funkcjonuje na pożytek lu ­
dności przy pom ocy n iezm ordow anego  w 
pracy p. sekre tarza  Becka. Oni to założyli: 
Koło T o w arzys tw a  łS zko ły  ludowej« w  tu t.  
powiecie, które  bardzo zbawiennie  wpływa, 
na  oświatę ludow ą — założyli szkółkę drzew  
owocowych — i to  bez żadnego w yda tku  ze. 
s trony  pow iatu , — bo postarali się o fun­
dusze na  nią i wiele różnych pożytecznych 
rzeczy dla tut.  pow iatu  uczynili.

D latego nadm ieniłem  tylko o T o w a ­
rzystwie »Szkoły Ludowej* i o założeniu 
szkółki d rzew  owocowych, bo i u n a s  są  
ludzie zacofani, złośliwi, k tórzy krzy^wo się- 
na  to  patrzą, bo by chcieli, aby chłop b y t  
zawsze ciemny — żeby go mogli łupić — 
i lud straszą, że w skutek zaprow adzen ia  
szkółki owocowej lud będzie płacił wysokie- 
dudatki do podatków , co jes t  w ieru tnem  
k łam stw em , bo lud żadnej szkody na  tem. 
nie poniesie, a owszem wielka korzyść z tego- 
wyniknie, bo może sobie każdy wieśniak, 
czy to mieszczanin zaprowadzić  bardzo ta ­
nim kosztem o g ród  owocowy i może za la t  
parę z tego ciągnąć piękne zyski, w sk u te k  
czego się lud materjalnie podniesie. A oprócz, 
tego jak  z czasem pięknie nasz pow ia t  b ę ­
dzie w yglądał przez zaprow adzenie  s a d ó w  
przy każdej chacie, atem  bardziej, źe nasze  
górskie g ru n ta  mało p lonów  wydają, a  p o d  
ogrody  się właśnie nadają .



PRZYJACIEL L U D J 7

Zatem szanowni Bracia, - wybierzmy 
sobie do R ad y  powiatowej ludzi uczciwych 
z prezesem p. M arsem  na czele, jeżeli chcemy 
naprzód w oświacie i dobrobycie postępo­
wać. P recz  ze zdrajcami i oszczercami. — 
Pokażm y, źe my nie jes ieśm y ludźmi bez 
rozum u i um iem y ocenić pracę ludzi uczci­
wych. Z faryzeuszami p r e c z !

Jeden lz ludowców.

Zgromadzenie w Jeleśni —
czyli „Fijak oddaj mu szóstkę!“

Maciuś »Fijaczek« zap ragną ł  rozrywki, 
bo przy nauce »miemieczkiegc« i przyjem ność 
zda się, więc poradził się ze swoim d obro ­
dziejem, i postanowili urządzić »zgromadze- 
nie* w Jeleśni. Ale sie też wybrał, wybrał 
M a c iu s ie k !... Ha, wybory do R ady  powia­
towej — powiadają  — na jesień, a wice­
m arszałkiem  miałby być ochotę, że aż mu 
w ątrobę  ściska i e lektryka mu po cielsku 
przechodzi na  w spom nienie  o tej godności, 
to  i Je leśn iakom  trza  się pochlebić... T y m ­
czasem .. Je leśn iacy  mądrzejsi od niego, zro­
bili z niego cymbała, jakiego  może dotych­
czas nikt jeszcze nie zrobił. Żeby choć w Za- 
błociu o zgrom adzeniu  nie rozpowiadał:, to 
by się ta  było jako  tako udało. A tu — 
»psiadusa« — ludowców w źywieckiem 
ch m ara  — B ogu  nie wymawiając — po­
rządna, »trąbli« w Zabłociu, to aż się po 
całym żywieckim rozeszło, i przylazło ci tego 
luda  co najm niej z pięć kop. A Maciuś 
z »prałatem* myślał, że to S tojałowczyków 
tyle. Dopiero, gdy się Stojałowski puścił 
w zagajenie, zobaczył, że... cóż do sto pie­
rogów  — Stojałowczyków na lekarstw o trza 
szukać. W ójta  p. Mizię obrano  przew odni­
czącym, a ten udzielił głosu posłowi z piątej 
kurji  Maciejowi Fijakowi. Mówił punk t w e­
d ług zegara  osiem m inut ten pan poseł, 
a z tego wypadło 5 m inut na »kochani 
bracia*, m inutę  na »my Stojałowczycy«, pół 
m inuty  na ^poszliśmy do Koła polskiego*, 
a resztę  czasu wypełniły  wyjaśnienia, ilu jes t

posiów, jak  śpią w parlamencie, i że nic nie 
m ożna zrobić. -Sprawozdanie* to przyjęto 
drwinkami, śmiechem i krzykami: Dosyć
»czwanczig«, dosyć »głuptoku«, »my wiemy, 
co wy tam  robicie«.

L itość brała słuchać »sprawozdania« 
i »podziękowania« wyborców, a Maciusiowi 
chyba z k w arta  żółc; się wylała. Ale ucichł 
i »ksiądz« Stojałowski w yratow ał go z biedy, 
bo plótł po nim co tylko mógł i kręcił na 
wszystkie boki. Dopiero jak przemówił ro­
botnik ze Żywca, Packan, dopiero się wszyst­
kim słuchać zachciało. R żnął S tojatowskiemu 
prawdę, aż iskry leciały, a chłopy stracili 
ckliwość i hum or w nich wstąpił. Teraz  
sypały się w ykrzykniki przeciw' Stojało- 
wskiemu i PYjakowi, dostali takie biczowanie 
moralne, że gdyby mogli, to by byli przez 
okna pouciekali. Packan  zbierał huczne brawa. 
W o łan o :  »A rżnij im dobrze, tym cyganom «. 
^Słuchajcie, co tera  gadają*, »myśleli, że tu 
głuDich zastaną«. Zdawało się, że padnie 
Stojałowski, przerywał Packanowi, pizeczył, 
rzucał się na stołku, ale Packan  zaraz udo­
wodnił i Sto jałowskiem u gębę m urow ał ' Po  
Packanie  »prał się* Stojałowski, nadzwyczaj 
krętnie. Co chwila w7o ła n o : »odebrać mu
głos«, »nie prawna*, a gdy zarzucił lu­
dowcom, że trzymają się z... n ie m c a m i(? ! )  
i żydami, powstała  okropna wrzawa, w o­
ł a n o : »Łżesz księże!* A gdy Stojałowsk- 
opierał się przy tern, jeden  jakiś  pan krzy­
knął: »to jes t  kłamstwo, nie trzymamy, ani 
z niemcami, ani z moskalami, ani z ży­
dami*. P lec iuga  Stojałowskiego trw ała  z go ­
dzinę, a jed en  z obecnych zagadnął S to ja­
łowskiego: »Możeby ksiądz jeszcze co p o ­
wiedział o... lampce jerozolimskiej*. Śmiech 
powstał okropny. »A cóż pana  lampka ob ch o ­
dzi* —  odparł  Stojałowski. »Jakto m nL  
nie m a obchodzić, kiedy i ja  dałem na nią 
szóstkę*. Zmieszał się »redaktor«, zwrócił 
się do 1' i jaka i wyrzekł: »Fijak oddaj mu
szóstkę*. Fijak usłuchał, wyjął szóstkę 
i chciał oddać, ale żądający, pod tym wa­
runkiem  chciał ją  przyjąć, jeśli ksiądz zo­
bowiąże się oddać wszystkim zabrane pie-



8 PRZYJACIEL L U D l 1'

niądze. S traszny  śmiech powstał w sali, a 
z wszystkich s tron  w ołano : »Fijak oddaj
szóstkę*, »Czwanczig, oddaj szóstkę*. »Wa- 
sze gadanie, to psu na  buty — cygany«. 
S tojałowskiem u przeryw ano nieustannie. Za­
ciskał zębami i zam ykał oczy, m okry  był 
jak  mysz, a g ada ł  i gadał, aby tylko do 
słowa nikogo nie przypuścić więcej. Po  re ­
plice Packana, znowu przyjmowanej ok la ­
skami, wielu odjechało  i odeszło, a usposo­

6mach „Sokoła

Kandydat na posła.
Może krzywem okiem będą patrzeć na 

ciebie, kochany »Przyjacielu* za um iesz­
czenie tycn paru słów, lecz cię proszę w 
imieniu wielu bardzo: um ieść to, bo może 
ks. Biskup tarnowski prędzej się dowie 
i wpłynie na naszego proboszcza, by postę ­
powanie zmienił. — Nieszczęsne dla niego 
wybory zrujnowały i jego  w łasną  kieszeń, 
a teraz swych kosztów poszukuje wyłącznie 
na swej parafji i skubie biedne owieczki jak  
może, a gdy mu kto ośmieli się zwrócić 
uwagę, to prześladuje go na każdym kroku:

biwszy wszystkich na  n iekorzyść Stojałow- 
czyków, zostawali S tojałowskiego z Fijakiem 
i ze szóstką.

Kilka takich zgrom adzeń, ai Stojałow- 
szczyzna może sobie zamówić g ra b a rz a .  Lu­
dowcy trzymajcie się tak  jak  w Jeleśni, 
a Maciuś nietylko m arsza łkostw a , ale n a w e t  
Rady  pow. nie zobaczy. J . I i .

w Xzeszowie“.

to rozgrzeszenia nie da. to  dziecka nie każe 
chrzcić, i w różny sposób dręczy tak, żc nie 
w ypada  nic innego, jak  tylko posprzedaw ać  
m ają tek , tobołek  na plecy i wynieść się 
w inne okolice.

My sami obecnie żałujemy bardzo, żeśm y 
go gorliwuej nie popierali. Sądziliśmy, że to  za­
cny ksiądz i kaznodzieja bardzo dobry, więc 
żal nam  go było posyłać do W ied n ia  czy 
do L w o w a ; a że w ydatków  na podróże nie 
będzie miał, — takeśm y rozum owali — to nas 
i daninam i obciążać nie będzie. Tym czasem  
grubośm y się pomylili. Usłuchaliśm y i k o ­
biet, które wiecznie P. Boga prosiły, by tez
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posłem nie został i nas nie opuszczał, bo 
inny tak pięknych kazań by nie prawił.

Obecnie sprawa przedstawia się inaczej. 
On do tego czasu zapomnieć wyboru nie 
może, a że prócz czyjego stracił i swoje, to 

| my dotąd nie wiedzieli, aż teraz odczuliśmy 
gdy się odbija na naszej skórze. Od zapo­
wiedzi dawniej było i złr., a teraz 3 i 6 złr. 
Od pierwszego narzeczonego Katarzyny 
Skoroś z R óznia t  pobrał 3 złr. i krzyknął 
raz; a od 2-go znów 3 złr. lecz tu już wy­
wołał wszystkie zapowiedzi. Msze św były 
zawsze również po 1 złr. odpraw iane, obe­
cnie po 2 złr. bo za 1 złr. to nikt nie wie. 
Do ślubu wielkiemi drzwiami wchodzić nie 
wolno, chyba za 10 złr., bo za 7  złr. to je ­
szcze małemi, jak to  zapłacił J. S. z K l i ­
szow a. bp. K. Kuklinowej, że była biedna, 
naw et zadzwonić nie chciał, jednak  inni 
w brew to uczynili. Pewien człowiek z Mło- 
dochowa ugodził pogrzeb cały za 17  złr; 
a le  on nie dodał s topnia  i 4 świec, bo się 
mu zdawało za mało.

Skasował koleńdy z garncy zboża na 
gotówkę, bo zauważył dochód o 4 lub 5 
razy wńększy. Sprzeciwiać się jego  postano­
wieniom nie można, bo nadzwyczaj gw ał­
tow ny i gotówby użyć środka niebezpie­
cznego. Raz ujrzał na swem polu liście zbie­
rającą W ik to r ję  Salik, to powrócił do domu, 
p o rw ał strzelbę i palnął za uciekającą ko­
bietą, aż ta  z przestrachu padła na ziemię. 
T o  sam o chciał zrobić pew nem u parobkowi, 
lecz go inni umitygowali. A gdy sąsiada 
gęś weszła w zimie na jego  sadzawkę, na­
pędził ją  wraz ze swemi pomiędzy płot szta­
chetow y i gdy ta szyją uwięzła w płocie, 
począł ją  kopać, aż gęś zamordował. Po  za­
m ordow an iu  okazało się, źe to był jego  
własny gęsio1*, sąsiada zaś gęś poszła z we­
so łą  miną do domu. 1 w wielu wypadkach 
n ikt jem u  czoła nie stawi, bo naw et komi­
te t  kościelny u tonął przy nim, bo nie od­
waża się złożyć sprawozdania. Czy pieniądze 
są  za drzewo z rozebranego spichlerza i ku­
chni, jak  nie mniej czy sztachety od kościoła 
i cm en ta rza?  Nie wiemy. Z cmentarza na

rozkaz ks. Kopycińskiego kości i prochy n a ­
szych ojców i krewnych zostały wywiezione 
po za cm entarz  i na plac publiczny, gdzie 

teraz wszystko chodzi i jeździ.
N o i więcejby można takich dobroczyn­

nych sprawek wyliczyć, jed n ak  je  pomijam, 
gdyż nam najbardziej chodzi o spraw y fi­
nansowe, bo choć nie ma zkąd i z czego, 
(o strzyże aż do skóry pokorne  baranki. 
Cieszy nas tylko jedno, iż swego krewniaka 
dobrze upasł i miło spojrzeć na niego, bo 
z niego da się wnioskować, że nie biedna 
nasza parafja.

Dałby Bóg, Dy tych patę  słów zmie­
niło ks. proboszcza, bo w przeciwnym lazre 
zmuszenibysmy byli szukać innego środka.

J a n  Węgrzynowicz z Rożniatowa.

H  A m e r y k i .

P i t t s b u r g ,  Pil. Delegaci g rup  Związku 
Narodow ego Polskiego z P i t tsb u ig a  i okoli- W f 
cy postanowili urządzić wspólnem i siłami 
obchód narodow y ku uczczeniu rocznicy 
konstytucji 3 -go maja w Braddock, Pa, w 
dniu 3 -go maja b. r.

H a r r i s b u r g .  P a .  S ejm  pen sy lw ań sk i  
p rze p ro w ad z i ł  p ra w o  n az n ac za jąc e  su ro w e  
k a ry  p ien iężne  i w ięz ienne  za sp rze d aw an ie  
c y g a re tó w  i p a p ie ro só w  n ie le tn im  c h ło p co m . 
G u b e r n a to r  podp isa ł  to  p raw o  (bil), s ta ło  
się za te m  D iaw om ocnem .

W N o w -Y o rk u  przygotowuje się do 
stra jku  sześćdziesiąt tysięcy robotników’ bu ­
dowlanych.

W C hicago  został w ybrany rzecznikiem 
(adwokatem) miasta, J a n  F . Smulski więk­
szością 8 .7 I4 głosów, w 16 zaś wardzie 
przeszedł przy w yborach do zarządu miasta 
Polak  Jóźwiakowski.

W J e r s e y  C ity ,  \ .  J .  odbyła się n ie­
dawno na cm entarzu  wmlka rabusiów z po­
licją. W y m ien io n o  kilka strzałów’ ; dwu ra ­
busiów schwycono : dwu raniono, z któiych 
jeden  praw dopodobnie  z u m  odniesionych 
umrze.
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W A r k a n s a s  przeszedł s traszny h u ra ­
gan  przez miasto L ittle  Red, Albion, Brad- 
ford, H eb er  i i. robiąc wielkie szkody. 6 
osób  zabitych.

AV Milwaukee, Ais, chciał E dw ard  
D anielewski przejechać przez ulicę na  bi­
cyklu ; nieszczęście je d n a k  chciało, że spadł 
z ko ła  w chwili, gdy nadjeżdżał wóz ele 
ktryczny . M otorowy nie miał już czasu za­
trzym ać wozu, skutkiem czego Danielewski 
poniósł śmierć na miejscu. — L eon  Ł u k a ­
szewski, robotnik , odebrał sobie życie przez 
zażycie kwasu karbolowego. P ow odem  sa ­
m obójs tw a  były kłopoły finansowe i zm ar­
twienie, że żona jego, z k tó rą  zył lat 10 , roz­
poczęła  proces o rozwód.

W JJraddock, Pa, nastąp iła  eksplozja 
w fabryce w piecu do topienia  żelaza. Piec 
pękł, a rostopione żelazo rozprysło się na 
wszystkie strony , oblewając 17 robotników. 
Między ofiarami znajduje się wfielu Polakow: 
Stefan  B obon, Józef Bobon, Michał Stewa- 
ta, Terzy Gadok, Michał Skimder, Jan  Kie­
lar, Andrzej Beriks, F ranc iszek  Cebula, J. 
Cebula, Józef Bubalena. Michał Miller i Jan  
F ilar.  (N iek tóre  nazwiska zdaje się są po­
przekręcane.)

Z T h o m d i c k c ,  M ass, donosi nam  p 
Bogacz o pożarze 7 kwietnia, który zniszczył 
dom ostwo Szym ona Jó rczaka  (z Targowisk) 
i szkołę publiczną, Szkodę obliczają na  35 
tysięcy dolarów.

W iadom ości polityczne.
P o ls k a .

Zabór austrjacki. Zmiana nam iestn ika 
Galicji jes t  już  postanowioną. N a miejsce 
hr. P in ińskiego przyjdzie h r  P o t o c k i ,  bę­
dący dotychczas marszałkiem krajowym. 
M arszałk itm  na miejsce hr. Po tock iego  ma 
zostać hr. Zdzisław T a r n o w s k i  z D z i­
kowa, ks. L ubom irsk i z P rzew orska , albo 
hr. S tan is ław  Badeni.

Gdyby obok hr. Potockiego jako  n a ­
m iestn ika marszałkiem został hr. Zdzisław 
T arnow sk i,  to byłoby wskazówką, że stań-

czykierja dosięgła szczytu, z k tórego  czeka, 
ją  upadek na złamanie karku. W  każdym 
razie te m ianow ania zapowiadają  rządy 
skrajnie stańczykowskie, a ruch ludowy 
czeka próba ogniowa. Ze lud zwycięży, to 
nie ulega wątpliwości.

W e wschodniej Galicji tym czasem  co ­
raz to smutniejsze zachodzą wypadki b ra to ­
bójczej walki ludu ruskiego przeciw pol­
skiemu. W  Jezupolu koło S tanisław ow a mło­
dzież ruska przed świętami połam ała płoty 
polskim gospodarzom  i tak się odgrażała, 
że dla bezpieczeństwa ściągnięto do gminy 
aż 20 żandarm ów , a w Lubszy pow. Zyda- 
czowskiego gospodarzowi polskiemu, po d ro ­
dze z łasa  rozbili ruscy chłopi głowę i rękę: 
połamali, tak że ledwie biedaka przy życiu 
u trzym ano. Jes t to  zaślepienie, które  nic do­
brego ludowi rusk iem u nie wróży. U p a -  
mi ę  t a j c i e  s i ę  b r a c i a  R u s i  ni ,  bo ina­
czej me wydobędziemy się z trapiącej nas  
nędzy. I was Rusinów i nas, polski lud  
przysiędą ze wszystkiefn żydzi, m agnaci i ich 
naganiacze.

Zabór pruski. Niemcy-katolicy, którzy 
przez długi czas udawali życzliwszych nam, 
niż niemcy-protestanci, zdradzili się teraz, 
że ta  pozorna  życzliwość wypływała z chci­
wości na polskie m andaty  poselskie. Dopóki 
Polacy wybierali ich posłami, dopóty było 
dobrze, ale teraz, gdy lud polski po s tan o ­
wił wybrać polskich posłów, niemcy-katolicy 
połączyli się z lu tram i i ziejr razem przeciw 
nam. Arcybiskup K opp  zasuspendow ał dwóch 
księży polskich za to, że na zgrom adzeniu  
polskiem zachęcali dc wyboru polskich po­
słów.

W alka  wyborcza jes t  juś  w całej pełni, 
zg rom adzeń  odbyw a się m nóstw o, a wszę­
dzie rozbrzm iewa h a s ło : precz z niemcami. 
Magnaci polscy namawiali do układów 
z niemcami, ale lud polski odrzucił te pod­
szepty.

Zabór rosyjski. W  W arszaw ie  trwają 
dalej aresz tow ania  pośród robotników, po- 
dejrzywanyeh o sprzyjanie socjalizmowi. 
Rząd moskiewski boi się sosjalizmu jak
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®gnia, bo tam  socjalizm łączy się ściśle 
z  w alką o niepodległość narodu  polskiego.

W  tych szkołach, gdzie młodzież pol­
ska  nie chciała słuchać wykładu religii w ję­
zyku rosyjskim, rząd skasował wogóle n a ­
ukę  religji.

Z obcego świata.
/

Austrja. W Radzie państw a spokój na 
razie. Zmianę regulam inu  obrad odłożono 
n a  inne  czasy, ponieważ posłowie socjali­
styczni zapowiedzieli obstrukcję. D z ie s ię -  
c i u  posłów zmusiło rząd  do zaniechania  
zam achu. —  K om isje  radzą nad ugodą 
z  W ęgram i. Posłowie z »Koła polskiego* 
krzątają  się g łównie około  przedłużenia  so ­
bie przywileju propinacyjnego. (Napiszemy
0 tern obszerniej niebawem.)

Pogłosk i o przygotow aniach wojennych 
u trzym ują  się uporczywie. N iektórzy  tw ier­
dzą  nawet, że ' to  A u s tr ja  prze do wojny 
z T urc ją .

Węgry. Stronnicy  Koszuta  p row adzą da­
lej zaciętą walkę przeciw rządowi, a w alka 
ta  przybiera  coraz ostrzejsze formy. R ząd  
zapowiedział, że nie ustąpi, wobec tego  t r u ­
dno przewidzieć, na czem się to  skończy.

Rosja je s t  w idownią coraz to  częstszych
1 większych s tre jków  robotniczych. R ząd  
używa najdzikszych środków, aby ty lko  zdu­
s ić  porywy ludu, ale nic nie pom aga.

Włochy. W odwiedziny do Rzym u przy­
jeżdża  król angielski E d w a rd  i cesarz nie­
miecki W ilhelm. Obydwaj będą także w od­
wiedzinach u Ojca św.

Turcja nie może zaprowadzić uspokoje­
nia. W alki, na  granicy Serbji i B ułgarji  to­
czą się ustawicznie. W  jednej bitwie zgi- 
nę ło  Q3  chrześcian, a  16 turków . P rzed s ta ­
wiciele Austrji i Rosji wciąż grożą  Turcji, 
że jeżeli o na  nie zaprowadzi porządku, to  
m uszą  się wmieszać inne  państwa.

KROATKA.

Śniegi i zimna dały się przez kilka dni 
we znaki w całej środkowej Europie, a w Wie­
dniu, Monachium, Berlinie itd. były znacznie 
większe opady śnieżne i zimna, niż 11 nas 
w Galicji. W Berlinie szalała 20. hm. taka. 
burza ze śniegiem, że staro drzewa w parkach 
powyrywała, pomniki poprzewracała, z wieży 
ratuszowej zrzuciła wielki zegar. W Moiawie 
i Austrji dolnej spadły śniegi na sążeń wy­
soko, tak, że pociągi kolejowe wstrzymano,, 
a sięei telegraficzne i telefoniczne poprzery­
wane.

W Galicji po Kraków było dużo śniegu,, 
między Żywcem a Dziedzicami usypało zaspy' 
i pociągi koiejow;e nie krążyły. Na wschód 
od Krakowa było coraz to mniej śniegH we- 
Lwowie zaledwie przez kilka minut poprószyło, 
ale zimno było przejmujące.

Na morzu Sródziemuem, we Włoszech, 
na Węgrzech, przeszła również burza gw ał­
towna. Za piękny marzec odpłacił się kwiecień 
Szkody w plonach zapowiadają się olbrzymie.

Z Łańcuta. Dnia 17. zm. odbyły się wy­
bory do Wydziału Rady po w. a wybrani zo­
stali : prezesem lir. Roman Botocki, wice­
prezesem p Bolesław Żardecki, członkami 
wydziału: z większej posiadłości Scipio 
z mniejszej posiadłości Andrzej Szpemar. wójt 
z Żołyni 12 głosami, z miast Jan Ce- 
tnarski burmistrz .Łańcuta, z ogólnej rady ks. 
Tryczyński proboszcz z Markowej i Antoni 
Kuiiyt wójt z Przychojca. Z a s t ę p c a m i :  
Józef Hospod rolnik z Wulki-grodzick.ej, Wła­
dysław Switalski burmistrz z Przeworska, Prek 
wł. dóbr,. Paweł Opałka, burmistrz z Żołyni 
i Józef Kiuz, rolnik z Markowej. Przed wy­
braniem prezesa lir. Potockiego dwóch radców 
powiatowycli: Wład. Bogusz i Józef Hospod, 
wyrecytowali temuż całą litanię żalów ludo­
wych całego powiatu, a w szczególności ra­
bunkową wysprzedaż lasów' żydom, tak, że 
sam hrabia kupuje drzewo u tego samego 
żyda, któiemu lasy sprzedał, a ma się rozumieć 
płaci dwa razy tyle, ile w'ziąl. Hrabia przy­
rzekł się poprawni:.
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Zgromadzenie w Gorlicach w sali „So- 
koła“ odbędzie we wtorek f>. maja b. r.
o godzinie i 2 w południe. Na porządku dzien­
nym obrad: w y b o r y  do R a d y  po w i a t o  
w ej, referent poseł S t ą p i  l i sk i .  Uprasza się 
o liczny zjazd włościan z całego powiatu, gdyż 
sprawa ważna i porozumienie konieczne. Komitet.

Z Podborzec (pow. Lwów) donoszą nam
0 założeniu czytelni przez Koło im, Kościuszki, 
T . S. L. Aktu otwarcia dokonał delegat Koła 
p. D ą b s k i ,  którego przemówienie spotkało 
się z serdeczną podzięką ze strony tutejszych 
włościan. Czytelnie umieszczono w domu 
p. A. Fiałkowskiego, któremu za bezinteresowne 
oddanie lokalu należy się serdeczne uznanie.

Niezwykłe zainteresowanie, jakie akt za­
łożenia Czytelni wzbudził wśród tutejszego wło- 
ściaństwa. daje nam rękojmię świetnego ro­
zwoju nowo założonej Czytelni. C.

Straszne rzeczy donoszą nam z powiatu 
c i e s za  no w s k i e g  o o wyborach do Rady 
powiatowej, które się tam odbyły w marcu b. 
r. Na dzień wyborów z kurji wiejskiej zjechali 
się obszarnicy "ze wszystkimi oficjalistami sw;o- 
iinl i karczmarzami. Sam baron Wattman, ma­
gnat nie umiejący jeszcze dobrze po polsku, 
.ściągnął na te wybory do Cieszanowa około 
10U sług ą  żydków. Komendę nad wszystkimi 
tern i hyeuaini wyborczemi miał ks. Z a w a d  z- 
k i, kanonik z Cieszanowa i burmistrz ciesza- 
nowski Kotow icz, który w jednej osobie jesf
1 członkiem Wydziału pow. i kasjerem pow. 
Ta zorganizowana szajka porozstawiała straże 
swoje po droga h i taszczyła wyborców-' do 
szynkowni, skąd ich nie puszczono już na wol­
ność, lecz odstawiano do sali wyborczej. Z pi­
janymi, którzy przecież nie chcieli głosować 
po myśli kliki dworskiej, wyprawiano niesły­
chane rzeczy — bito ich publicznie, w biały 
.dzień. Wójt z Baszni dolnej przepłacił wybory 
życiem, bo znaleziono go martwego na drodze, 
a innemu wyborcy złamano nogę i pokaleczo­
no okropnie. Przy zmarłym wójcie znaleziono 
B5 złr., a żona zeznała, że idąc na wybory 
miał z sobą wszystkiego (JO et., a więc zapita 
cono mu tyle za głos. — Sprawni cała znaj­
duje się w śledztwie sądowem. S . T.

Uwaga Redakcji.. Takie postępowanie pa­
nów polskich w obliczu ludu ruskiego jest 
przyczyną gniewu przeciw Polakom wogóle. 
Jestto zbrodnia przeciw narodowi polskiemu. 
1 takie Wattmany, rabujące ludowi prawa, chcą 
uchodzić za obrońców7 sprawy'polskiej! Hańba im!

Rada nadzorcza Banku parcelacyjnego 
pi a posiedzeniu 18. kwietnia uchwaliła objąć 
parcelację dalszych sześć dworów, a to w pow. 
Brzesko, Ropczyce, Rzeszów, Grybów i Suiatyn.-

I)o S i e n n o w a w pow. przeworskim 
wysłała dyrekcja Banku pareelac. p. B. Tra- 
wdńskiego dla zarządu i udzielania wskazówek 
kupicielom. Zgłoszeń na Siennów jest już sporo, 
wszelkich informacji udziela na miejscu w Siea- 
nowie p. Trawiński i poseł Żardecki w .lam­
encie.

Zgłoszenia pisemne należy stosować d* 
dyrekcji Banku parć. we Lwowie.

Okruszyny. W K r a k o w i e  komisja asen- 
terunkowa na 1.1504 popisowych uznała za 
zdolnych do służby wojskowej ty 1 o 110 ze 
wszystkich trzech klas. Komisja poborowa 
objawiła zdanie, że młodzież obecna nie od­
znacza się fizYcznem zdrowiem. — P o m n i k  
B i s  m a r k a  odsłonięty będzie w Poznaniu 
w sierpniu b. r. Jestto obelga dla nas Pola­
ków. — A u s t r o - w ę g i e r s k a  a r in 1 a 
otrzyma wkrótce karabiny mniejszego kalibru- 
Ministerstwo wrojny kazało sporządzić kilka 
tysięcy nowych karabinów i wydało je  żołnie­
rzom 40 pułku piechoty, gdzie je przez kilka 
miesięcy wypróbowano. Ponieważ nowe kara­
biny okazały się doskonałymi postanowiono ca­
łej piechocie sprawić tę broń. Naturalnie bę­
dzie ministerstwo żądać na to nowych milio­
nów. -Ladne widok, na kieszenie ludu pracują­
cego! — S z p i e g o s t w o  n a  r z e c z  R o s j i  
rozszerza się coraz bardziej w Galicji wscho­
dniej, wskutek tego nastąpi zmiana żandarme­
rii w Galicji wschodniej, mianowicie żandarmi 
ze wschodniej będą przeniesieni do zachodniej, 
a na ich miejsce przyjdą żandarmi ze zacho­
dniej Galicji. Z‘ ŚląsKa i z Moraw. — 
W  P r z e m y ś l u  odebrało sobie życie w tym 
roku już 9 żołnierzy. Powodem tych samo­
bójstw, według raportów przedkładanych miru-



PRZYJACIEL LIIDH 1 3 •

sterstwu wojny przez komendo Y. korpusu, ma 
być „tęsknota za d o m e m — Ze wszystkich 
stron donoszą nam o strasznych p o ż a r a c h .
W miasteezku R a n  c z y n  na 700 domów spa­
liło się 450 numerów. Kobieta i 3 dzieci zgi­
nęło w płomieniach. W J a r e m k o w i e  (p. 
Rudki) zniszczył pożar 25 obejść włościańskich.
W O l  c h o w  c u pod Mielnicą spalił się dom 
właściciela folwarku i 8 zagród włościańskich.
W T a r n o p o l u  spaliło się 10 domów.
W K ł u s o w i  ca  c l i  (p. Sokal) zgorzało 36 za­
gród. W M i  k u  li  ń c a c h  (p. Tarnopol) wśród 
strasznej burzy padło pastwą płomieni 350 do­
mów, między nimi urząd gminny, poczta, za­
budowania folwarczne, młyn i magazyn zboża, 
cerkiew, szkoła żydowska i bożnica. Z pod 
zgliszczów wydobyto 3 trupy. — Starosta j a ­
rosławski p. Szczurowski speusjonował się. Bę­
dzie miał teraz czas rozmyślać nad zuikomo- 
śeią władzy, której używał na zgnębienie ru­
chu ludowego. — „Kurjerek Dąbrowski“ or­
ganik ks. Wilczkiewieza i ks. Żygulińskiego, 
nie jest zadowolony ze starosty dąbrowskiego 
i zarzuca mu, że na dwóch stoikach siedzi. 
Ks. Wilczkiewicz zaprasza w ten sposób 
starostę na swój stołek t każe mu gryźć 
ludowców. Tak wyglada bezstronność ks. Wił- 
czka. — N a  p o g r z e b i e  ś. p. księcia San­
guszki w Tarnowie zjawił się ks. Stojałowski, 
aby uczcić autora wniosku o gminy zbiorowe j 

i fundatora wieców do rozbijania ruchu ludo- : 
wego. Czy dobił już ks. Stojałowski ceny 
o mandat po nieboszczyku, to się niebawem 
pokaże. — W sobotę 2. maja b. r. odbyła się 
we Lwowie narada, zwołana przez p. Stąpi 11- 
skiego w sprawie chowu i handlu nierogaei- 
zny, zagrożonego przez utrudnienia policyjno- 
weterynarskie. —- W niedzielę 26. zm. odbył 
się we Lwowie wiec właścicieli i pracowników 
kopalń nafty. Przemysł ten chyli Mę do upa­
dku skutkiem niedbalstwa rządu. — W N a d ­
b rzeżu  (pow. Tarnobrzeg) ma rząd budować 
port na Wiśle dla żeglugi, głównie towarowy. 
O roboty ubiega się firma włoska. Byłoby to 
nieszczęściem, gdyby obcy i ten zarobek za­
garnęli. — w  L e ż a j s k u  organizują się lu 
dowey w osobnem towarzystwie zapomogowem

i kształeąeem. — P o k ł ó c i l i  się . Szajer ze 
Stojałowskim o Towarzystwo zaliczkowe w Rze­
szowie. Szajer popierał na dyrektora swojego 
kolegę od szklanki p. Hubickiego, a Stojałow- 
skiego uprosił ktoś inny o poparcie. — Em  i- 
g r a c  ja do  K a n a d y  szerzy się w pow. prze­
myskim. Z jednej gminy wyjechało 60 ludzi 
w ubiegłym miesiącu — S t r e j k  k a n o ­
n i k ó w .  W  Monte L. stręjkują wszyscy ka­
nonicy, ponieważ biskup tamtejszy jednego 
młodego księdza z obcej dyecezji mianował ich 
kolegą. Pomimo, że kurja zagroziła im eksko­
muniką, wstrzymują się kanonicy od wszelkich 
czynności przy katedrze. — N i e s z c z ę ś l i ­
wy  w y p a d e k  wydarzył się dnia 20. kwietnia, 
br. w młynie na Zabawne (pow. Brzesko). Przy 
holendrach czyli perlakach z powodu szybkie­
go i nagłego pociągnięcia maszyną, kamień 
pękł i ugodził pracującego tamże 18-letniego 
Marcelego Robotę, który na miejscu padł tru­
pem. — W P u t i a t y ń c a c h  (pow. Rohatyn) 
zniszczył pożar 23. kwietnia przy silnym wi­
chrze 64 zagród włościańskich i wiele bydła. 
Pastwy ognia padło też dwoje dzieci, a prze­
szło 15 osób bardzo poparzonych odwieziono 
do zakładu klasztornego w Rohatynie. Z pierw­
szą pomofcą dla pogorzelców pospieszył mar­
szałek Torosiewfiez, rozdając dla wszystkich
obiady i ziemniaki i budulec.

Bratnia pomoc. R ud  Iow. spieszymy z za
morza z wdowim groszem dla powodzią Szezu-
cińskich. Złożyli: Jan Janeczek I dolar, Ma-
rjanna Wałęga 1 dok, Michał Czupryna 5 0
centymów7, Katarzyna Majchrowska 50, Anna 

”   ..... R„ri.,r.ti 9ń. Bronisławacentymów7, uauirayim ........
Siewiera 50j Roman Bodnęli 25, Bronisława, 
Janusz 1 doP, Jan Firlit 10, Jędrzej Misia- 
szek 10. Wojciech Krzan 25, Jan Kr/.au 25,. 
Franciszek Ręhiecha 10, Piotr Szymczyk 10, 
Władysław Bobowiee 25, Jan  Biga 10, August 
Sypek 10, Jan Kądzielawa 10, Józef Bobowiee- 
li). Julia Krawczyk 10, Marjamia Razarek 10. 
Zofja Robak 10, Antonina Mądra 10, Wiktorja. 
Sypek 10, Lndwik Rampała 10, Józef Rożku- 
ska 10. Wojciech Motyka 25, Honorata W e- 
sołoska 10. Zofja Jurczyk 10, Jędrzej Truchan 
15, K lara  Gadek LO, Paweł Makuch 25, Jó­
zefa Nowak 5, Jan Synowiec 10, Jan Kros. 
15, Marjamia Przybyć 20. Magdalena Przybyć 
25, Wiktorja Tokarz 10. Helena Soik 10, An­
na Wózek 10, Jan Misiaszek 10, Jan  Śmit 10, 
Rozalia Przybyć 25,. Wiktorja Tenarowicz 25,.
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J a n  Tokarczyk 25, Stanisław kuiig 25, Ma­
rianna Burka J p .  -Julia Niejarllik 25. Julia 
Wróbel 25. Jnlja Kaczmarczyk 25, Wojciech 
Krzon 25, Marianna Mastalerz 25, Zofja Ma­
stalerz 25, Marjanna Mastalerz 25, Józef Ma­
stalerz 1U, Franciszek Mastalerz 10, Jan Ma­
stalerz 25.

C eny zboża.
Lwów 27. kwietnia. Za 50 kilo loco Lwów. W a ­

lu ta  koronowa. Pszenica 7 7 5  d0 7 ’b°- Żyto od 6'25 
■do C'30. Owies obroczny od 5 7 0  do 6'25- Jęczmień 
pastewny 5-25 do 575 .  Jęczmień browarniczy 6’- -  do 
<> 50. Rzepak g-—  do g-25. Rzepak nowy 8-50 do g .—. 
G ioch  pastewny 5 7 5  do 6 2 5 .  Groch do gotowania 
7 7 0  do io-— . W yska  od 4-50  do 575 .  Bobik 5 7 0  
■do 575 .  Hreczka 6.25 do 6.50. Kukurudza nowa 5 7 0  
d o  6 ’— . Koniczyna czerw, nowa od 70 '— do 85' .
Koniczyna biała od 50 do go’— . Koniczyna szwedzka 
6 o -— do go-— Tym otka  35-— do 40’

Na targu w Podgórzu płacono za 100 klg. bG 
d la  opasowego lepszej jakości od 64 kor. do 6g kor., 
średniej jakości od 60 kor. do 64 kor., cieląt od 58 
kor. do 60 kor., trzody od 80 kor. do 86 kor.

OGŁOSZENIA______
Dp. Z y g m u n t  M apek

A D W O K A T  
w  Krakowie ul. Poselska 1. 1 7 . parter.

z Koło Zakliczyna nad Dunajcem
p o w .  B rzesk o ,  g d z ie  j e s t  s ie d z ib a  s ą d u ,  sz k o ły  

4-ro k las . ,  p o cz ty ,  p a r a l i ,  s ą  z a r a z

3 gospodarki w łościańsk ie do sprzedania.
I) W lUSŁAWICACH 24 morgi ziemi ba ru  /.o do ­

bre j,  su c h e j  p r z e w a ż n ie  1 2 li ki., w  czem  2 i p ó ł  
m o r g a  ł ą k i  i s a d u  w r a z  /, za b u d o w a n ia m i  g o sp o ­
darczymi i domem m ieszk a ln y m , m u r o w a n y m  pod 
■dachówką o 6-011 u b ik ac jac h ,  p r a w i e  n o w y ,  t a k  
b u d y n k i  j a k  r o l a  w  n a j l e p s z y m  s t a n i e  u t r z y m a n e .  
H ip o tek a  czys ta .  Cena 13.000 z l r .  na hipotece  
m oże zostać 4000 z l r .  O d d a le n ie  od  Z a k l i c z y n a  
2 km . od  s t a c y i  kol.  G r o m n ik .  10 km .

2j W WEŚ0L0WIE 29 morgów ziem i o r - e j ,  s u ­
ch e j ,  p rz e m o ż n e j  ś re d n ie j ,  od w y l e w u  bezp iecznej ,  
w j e d n y m  p r a w i e  k w a d r a t o w y m  l a n i e  z o b s z a ru  
d w o r s k is g o ,  bez b u d y n k ó w .  N a  ż ą d a n ie  m o ż n a  
jnabyć  s to d o łę  w  m ie jscu ,  a  r e s z t ę  b u d y n k ó w  
w  o k o l ic y  n ie  d ro g o  n a  o b s t a lu n e k .  H i p o t e k a  

■czysta.  Do p o d ję c ia  j e s t  wyrobiona pożyczka  
yv Banku kraj. w kw ocie  3500 z l r . .  k t ó r ą  m oże  
p o d ją ć  k u p u ją c y .  S z k o ła  w  m ie jscu .  Cena 9W)0 z l r .  

-O d d a le n ie  oe Z a k l i c z y n a  l ’/2 km . od  G r o m n i k a  
12 km .

3 ) W K0NGZYSKACH 15 morgów z ie m i  o rn e j  
■w j e d n y m  k a w a ł k u ,  w p o ło w ie  ży tne j ,  w po ło w ie  
p rz e n ic z n e .  O d le g le  2 k m .  od  Z a k l ic z y n a ,  n a d a j e  
■się d l a  e m e r y t a  a lb o  p r z e m y s ło w c a  g o sp o d a rz a .  
H in .  c z y s t a  c e n a  5.500 złr .  n a  liin. m o ż e  zo s tać  
1500 z łr .
B l iż sz a  w ia d o m o ś ć  o w s z y s tk i c h  t r z e c h  gospo- 
l a r k a c h  u  posła Michała Olszewskiego w Lusiawi- 

cach poczta Zakliczyn nad Dunajcem. I

Szanow ni Z iom kow ie!
Dawno osiadły jestem w Ameryce 

Patrzałem nieraz, jak naszych zdzierano,
Łzy im kapały i bielało lice 
Widziałem często, jak ich zaprzedano.

Nasz brat nieborak nieświadom języka 
Niejeden płakał nad swoim zawodem 
Bo obcy chcieli mieć go za fircyka,
Obrali z grosza, a morzyli głodem.

Lecz przyszła chwila i koniec strapieniu. 
Szczerą dłoń, radę podają rodacy.
Do światła trafisz łatwiej po promieniu, 
Znajdziesz tu przyjaźń i dostatek pracy.

Promieniem takim — podpisany Rodak,
Co służy braciom szczeremi radami,
Nie ściąga butów, by za nję dąć chodak; 
Uzbroi dobrze na walkę z óoss'ami.

Kochany Ziomku! Gdy rzucasz ojczyznę,
Aby dla chleba tutaj emigrować,
Bacz, by twój statek nie padł na mieliznę. 
Abyś nie zmuszon był biedę gruntować.

Z Europy jeszcze pisz do mnie o rady 
Szyfkarty wszędzie wysyłam najtaniej,
Opiszę wszystko — w jakie jechać ślady,
Aby na miejsce zdążyć jak najraniej.

Mój człowiek będzie czekać cię w New Yorku 
Abyś nie błądził jako kot we worku,
Pieczą otoczy familję i rzeczy;
Moim staraniom któż kiedy zapizeczy?

Pieniądz przesyłam do kraju bezpiecznie, 
Gdy kurs najlepszy. Kwit odsyłam zaraz ;
A gdy chcesz wracać do kraju koniecznie 
Interes z szyfkartą załatwi się naraz.

Przy biurze mojem jest sklep z ubraniami 
Dla pań i panów; wszelkiego rodzaju 
Perkal i płótna, co mierzę łokciami,
Taniej nabędziesz, niż we własnym kraju.

J Ó Z E F  O G O R Z A Ł E K
39 Grove Str., Chicopee Falls i Lud Iow, M ass.
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B a n k  p a r c e l a c y j n y
nabył na  licytacjn dla rozparcelowania między włościan

dobra D O LIN IAN Y i P O P IE LE
w  pow iecie g ró de ckim  w t obszarze 640 morgów.

Role w b a rd zo  d o b re j  g lebie .  Ł ąk i  s ło d k ie  d w u k o ś n e .  P o łą c z e n ie  gośc iń cem  
z m ia s te m  G ró d k ie m  k o ło  Lwowa, o d leg le m  ty lk o  o  3 k i lom etry .  Stacya  koleji ,  s t a r o ­
s tw o,  sąd  pow ia tow y,  u rząd  p o d a tk o w y ,  no ta ry a t ,  k o śc ió ł  paraf, i s z k o ła  w y d z ia ło w a  
w G ró d k u .  — Na m ie jscu ,  w D o lin ian ach  je s t  sk ła d n ic a  pocztow a i s z k o ła  , z po lsk im  
jęz y k iem  w y k ła d o w y m  w budow ie .

O  w o d ę  ła tw o .  D rz ew o  o p a ło u 'e  i m a te ry a ło w e  na  sk ł a d a c h  przy  s tacyi k o le jo ­
wej w G ró d k u  ła tw o  i t an io  do  nabycia.

G r ó d e k  jes t  z n a c z n e m  m ias tem ,  m a o p ró c z  urzędów ' z a ło g ę  kaw ale r j i  i p iechotę.  
Z b y t  p roduktów ' ro ln y ch  i z a ro b k i  w G ró d k u  na  b a rd z o  d o b ry c h  w a ru n k ach .

C eny  ról 230 do  300 złr .  a. w., łąk  300 do  350 złr .  w. a.
Na mie jscu  udzieli  w sze lk ich  in form acyi  p. S ta n is ła w  C hruśc ie l  w D olin ianach  

i p. A n ton i  C zajkow sk i ,  podw ójc i  w Pop ie lach .
Zgłoszenia do DYREKCYI BANKU PARCELACYJNEGO WE LWOWIE.

S K Ł A D  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H

3* K r u k i  e r e k  w  K r o ś n *e
i . po leca

/niakomite sieczkarnie „Nowy Model"
aga około 115 klg., w ylot żOctin. szeroko w sta ­

w iana sta ln ica 3 nożowa za 54 koron, 4. nożowa 
za 58 koron łącznie z frachtem.

MŁYNKI
znakomite o kilku sitach  od 60 koron i wyżej.

m ł o c a u n i e  r ę c z n e
7nafnm ł i k o r o n  i  w yżej .
- i i a K o m i i e  pługi w ło ś c ia ń s k ie  z  z a p a s o w y m  le m i e s z e m ,

nlniki Ha t r J usłe,T>. p o  22 k o ro n
d o  o b o r y w a n ia  z ie m n ia k ó w  po 2 0  k o r o n . 

Plewniki do ziemniaków
_  P °  18 k o ro n .

.tyrpatory, sikawki, brony etc.
enniki  na  ż ąd a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie .

N ie  żadna blaga lab zabobon.
ty lko  środek pew n ie  dz ia ła ją cy .

„ p r o s z e K  j(o len flersK i“
uznany został za doskonalą przymieszkę do paszy 
na wszelkie choroby bydła, działający na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.

R ó w n ie ż :

„P łyn restytucyjny dla koni“
do na c iera n ia  os łab ionych  nóg końskich
Paczka proszku holenderskiego i K  —  a przy od­

biorze io  paczek io  K .  opłaca się pocztę i nieliczy 
się opakowania. Flaszka piynu dla koni po i K .  
i po 2 K .

W y s y łk i  u s k u te c z n ia

Apteka mra far. ST, SZCZEPAŃSKIEGO
W  Zabloeiu przy Żywcu. 

W Y R Ó B  K R A J O W Y !  i cpszy od zagranicznego

Dobra Siennów w powiecie Przeworsk
objął na parcelacyę BANK PA R C E L A C Y JN Y  W E  L W O W IE .

K ościół, szkoła, sk ła d n ic a  pocztow a n a  m iejscu , s ta c y a  ko le jow a P rzew orsk , 
zaprn • ^ A l^ te k  ten  obejm uje 743 m orgów , w tera role, łąk i i lęgi p ierw szej jak o śc i i p rzy tein  

• 1 ‘ M nony s ta ły  dochód z uprawy buraków cukrowychi zarobków w wielkiej fabryce cukru w Przeworsk
TTT

a g e n t  
A d r e s  a  o zg ło szeń

parcelaey jnego  
Dyrekcye Banku p a rco lacy jnego  we * wowie.
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BANK PARCELACYJNY
Sto w a rz y sz en ie  zarejes trow an e  z ograniczoną  pcrcKą

WE LWOWIE, UL. SŁOWACKIEGO L. l a
zawiązany i p row adzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO organizuje  

i przeprow adza parcelacjo i kolonizacje w kraju.

G eom etra  B an k u  uskutecznia  p o m i a r y  rozparcelow anych g run tów  
i sporządza potrzebne mapki, a Bank oczyszcza grunta kupione przez par- 
celantów z pod wszystkich długów dworskich, sporządza kon trak ty  kupna  
i przeprow adza  intabulację parce lan tów  za właścicieli nabytych grun tów , 
a na żądanie wyrabia  im pożyczki w B an k u  Krajowym.

j<to zatem za w spółudziałem  J3anku pareelaeyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym , że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność — a co nader w ażne — otrzyma 

go btsz żadnych długów dworskich.

Bank Parcelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe 
na procent. W łościanie  tak z całeao kraju jak i

— — - :—- z Ameryki ...—_
m ogą tedy  w miarę  uzyskiwania  funduszów  składać je na  p rocent w  B anku  
Parcelacyjnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie usk ładanych

pieniędzy.

W szystk .e  korespondencje  i przesyłki pieniężne należy adresow ać:

„ B A N K  P A I U  B L A C  Y J N Y  W Y  L W O W I E * .

ZARZĄD RANKU RARCEEAOYJNEGO.
I. Rada N a d z o rcz a :

P r e z e s :  Dr.  J .  G. P a w l i k o w s k i ,  p ro fe s o r  A k a J e m j i  ro ln icze j  w  D u b la n a c h  ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr .  J ó z e f  E k ie lsk i ,  R a d c a  W y d z i a ł u  k r a j . ;  S e k r e t a r z :  I g n a c y  D o m a ­
g a ls k i ,  l u s t r a t o r  Z w i ą z k u  S to w a r z y s z e ń  z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ;  C z ł o n k o ­
w i e :  B ie d ro ń  J a n ,  r e d a k t o r  , ,G o s p o d a rz a ‘‘ B o jk o  J a k ó b ,  pose ł  n a  S e jm  k r a jo w y  
i do  R a d y  P a ń s t w a ;  D r.  D o m a s z e w s k i  W a c ł a w  d y r e k t o r  B a n k u  k r a jo w e g o ;  D r.  
S z c z e p a n  M ik o ła j sk i ,  l e k a r z ;  P o p ł a w s k i  J a n  (z a s tę p c a  s e k r e t a r z a  R a d y  n a d z o r c z e j ) ;  
Dr. J a n  R o z w a d o w s k i ,  S t a p iń s k i  J a n ,  p o se ł  n a  S e jm  k r a j o w y ;  Z a r d e c k i  B o le s ła w ,  

p o se ł  n a  S e jm  k r a j o w y  i d y r e k t o r  K a s y  z a l i c z k o w e j  i O szczędnośc i  w  Ł a ń c u c ie .

II. D yrek c je :
Dr.  D e s k u r  J a n ,  K r z y s / .k o w s k i  I g n a c y ,  P o z n a ń s k i  Zyg:

---------------------------------------------------------------------- p—
W y d a w c a  i  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  Jan Stapiński. > 

Z  „ D r u k a r n i  u d z i a ł o w e j 11 w e  L w o w ie ,  u l. L in d e g o  8.


